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zcom i podjęcia starań , aby dążyć do jego uw ol­
nienia za każdą cenę.

Nowoobrany Papież, P ins X I., prowadzi życie 
w  m arach W atykanu niezbyt różniące się od 
życia sw ych bezpośrednich poprzedników. W ybrany  
przez postępową partyę  kardynałów , przy jął imię 
P iusa, jak gdyby na dowód, że pozostanie wiernym  
polityce dw a ostatnich papieży, noszących to  imię.

żonej z ochotników z pośród rzym skiego obywa­
te lstw a. _ _ _ _ _

W śnie magnetycznym,
Niedawno tem a pabliczność polska stanęła w zdu­

mienia wobec fenomena w  dziedzinie Sztoki. P o­
ważny k ry ty k  i znawca twórczości plastycznej, prof. 
Trojanowski, przedstaw ił W arszaw ie młodego ma­
larza i teozofa G rcżew skiego, k tó ry  w  stanie sna 
magnetycznego p o rtre tu je  w ybitne postacie z prze­
szłości. W zbudziło to  łatw o zrozumiałą^sensacyę.

•nar

Najgroźniejszy wróg Anglii w Indyach: Przewddey mchu narodowościowego w Indyach z „prorokiem" 
Gandhim (X ) w pośrodku. Obok niego po lewej stronie Amerykanin Johnson, przybyły do Indyi celem

popierania jego antialkoholicznej propagandy.

Zdaje się być niewątpliwem , że za rządów  P iusa X I. 
zbliżenie K uryi Apostolskiej do rządu włoskiego po­
stąpi jeszcze daiej naprzód, obecnie jnż  nie nważa 
się w W atykanie Rzymn za kraj zawojowany przez 
w roga, a z okazyi pobytu nad Tybrem  belgijskiej 
pary  królewskiej, po raz pierw szy od pół w ieka poja­
w iły się na nlicach Rzymu dworskie pojazdy w aty ­
kańskie i to  nie starośw ieckie karoce, lecz zupełnie 
nowoczesne automobile, oraz gw ardziści papiescy 
w  pełnych mnndnrach. P ierw szy wyłom zatem jnż 
zrobiony, kto wie, czy nie doczekamy się chwili, 
w której Papież opuści m ury swego dobrowol­
nego więzienia i pojaw i się na ulicach Rzymn.

Po objęciu rządów  przyjął Papież P ius X I. na 
osobnem posłuchaniu przedstawicieli arystokracyi 
rzym skiej oraz odbył przegląd gw ardyi palatyńskiej, 
w ystępującej podczas większych uroczystości, a zło-

To też, jak sobie Czytelnicy przypom inają, na owe 
seanse nie sposób było zdobyć biletn. W y staw a  jego 
obrazów ścfągała tłnm y. E orfarencye na ten  tem at 
sta ły  się modne. W szędzie dyskutow ano z zacieka­
wieniem nad m alarstw em  w  transie  i nad medyn- 
mizmem w  Sztace. Okazało się bowiem, iż dziwny 
a rty s ta  stanow i jedynie medyum, przez k tóre  w y­
powiada się jakaś indywidualność potężniejsza. 
„W cielił się we mnie na tę  chwilę Michał Anioł —  
powiada Grużewski —  i tak  pow stał p o rtre t D an­
tego ." Co więcej —  G rażew ski nie ty lko  maluje 
w  transie, ale i w ygłasza improwizacye na pnblicz 
nych seansach, znowu ty lko jako medyum. „To
duch Mickiewicza przemawiał 
powiada po przebudzeniu.

Ale oto mamy now y fenomen literack i: powie- 
ściopisarza, k tó ry  w  śnie m agnetycznym  tw orzy  całe

książki; atoli jnż w  znaczenia dosłownem tw orzy, 
sam będąc ich autorem , nie zaś —  jak w  tam tym  
n . p. w ypadku —  jeno pośrednikiem dla czyjegoś 
dncha. Je s t nim poeta-m istyk Kazimierz Kalinowski.

Cztelnicy znają go dobrze. Ale w  latach ostatnich 
znikł nam z oczn. W  r. 1914. w yw ieźli go bowiem 
Moskale z wiejskiego mieszkania na Podlasia, jako 
jeńca cywilnego, aż nad U ral, skąd dopiero niedawno 
ndaio mn się uciec i powrócić do kraju. Jako jedną 
z pam iątek diugiej niewoli wpośród stepów  kirgi- 
zkicb, gdzie blask słoneczny, dla oczu nieprzyw y­
kłych zbyt silny, trw a  praw ie, przez rok cały, 
przyw iózł sobie Kalinow ski chorobę wzroku. Oku­
liści kazali mu zaprzestać pracy oczyma. D la lite  
ra ta  to  klęska. Postanaw ia za tem dyktować. Zdo­
byw a sobie sekretarkę. Co pisać? Na pierw szy 
og itń  w ybiera wspomnienia z ziemi w ygnania, 
zwłaszcza świeże wrażenia z w łasnych przeżyć pod 
grozą rozstrzelania przez czrezwyczajkę. Tyle tam  
widział, ty le  ma do powiedzenia. Zasiadają więc do 
pracy.

A u to r skupia myśli, P rzeciera czoło końcami 
palców... I naraz traci świadomość. Przym yka oczy. 
Zzpada w  sen... A le w łaśnie w  te j chwili zaczyna 
dyktować. S ekretarka spisuje to  pośpiesznie, chw i­
lami z trndem  mogąc nadążyć piórem. Caia w  słuch 
zamieniona, musi niezwykle natężać nw agę, żeby 
jakie słowo, nieraz praw ie szeptem  wyrzeczone, 
nie przeszło mimo jej nszn, bo w szak sp y tić  o nie 
nie może; au to r nie pow tórzy —  nieprzytom ny 
nie słyszy, nie widzi —  śpi...

Tak w  nastro ju  zaiste tajemniczym upływ ają 
całe godziny bez przerw y. W reszcie poeta budzi j 
się —  i o ry en tije . A  więc to  był sen magnetyczny. 
Zapadł weń bez niczyjej przyczyny. D yktow ał jednak 
w  tym  stanie podświadomości wcale nie to , co za- 
m ierził przed posiedzeniem, lecz tw orzy  jakiś nie ; 
nplanowany u tw ór beletrystyczny. N azajutrz i dni 
następnych pow staw ały w  ten  sam sposób dalsze 
rozdziały powieści, o k tórych treści au tor z góry 
nie miał świadomie pojęcia. W  ciąga kilkunastu 
seansów, trw ających po dwie, trzy , a bywało i cztery 
godziny nieprzerwanie, pow stała powieść. Na osta 
tnim  autor podyktow ał słowo „kon ec1* a następnie 
ty tn ł książki. W  kilka dni późn ej za żęła się po­
dobnie nowa. I  tak  w  ciąga jesieni r. 1^21 stw orzył 
Kalinowski w  transie  cztery powieści jedaą po 
drngiej.

Treść każdej z nich —  tak  niezwykła jak sp o só b ': 
powstawania. Tem aty różnorodne. Ale każda porusza 
w  zaciekawiącej formie powieściowej zagadnienia 
okultystyczne, nad którem i nietylko m yśl biedzą 
wieczyście teozofowie, a za nimi coraz dziś liczniejsi 
badacze i znawcy wiedzy tajem nej, ale k tóre tak 
powszechnie w  dobie najnowszej, pospołu z uczo­
nymi, emocyonują też szerokie jnż kola społeczeństwa.
A  więc porozumiewanie się naszego św iata z za­
św iatem , zagadkowe życie zagrobowe, lunatyzm , 
satanizm, hypnotyzm , jasnowidzenie, spirytyzm , me- 
dynmizm, telepatya, psyćhom etrya i. t. d. i. t. d. —  ■■ 
cały św iat D acha, a nadew szystko ciekawe tajniki j 
reinkarnacyi, tego tragicznego kolow rota wcieleń 
ludzkich.

Domyśleć się łatw o, z jakiem zainteresowaniem  
rzncać się będą Czytelnicy na te  sensacyjne, powa- , 
żne w  swej głębi książki, gdy się niebawem za-

Watykan aa rządów nowego Papieża : Papież Pins XI. podczas przegląda gwardyi palatyńskiej ustawionej w_czworobok w ogrodach watykańskich.


